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PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 


rocznie. . . . rs. $ kop. — 
półroeznie. . « rs, Í kop. 50 


kwartalnie, , . Ta, — kop. 15 
Cena pojedyńczego unmert 
10 


kop. 10. 
Z PRZESYŁKĄ: 
rocznie < rs. 4 kop, 40 
półrocznie. . . rs. 2 kop. 20 


kwartalnie . . rs. l kop. IQ 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 


obok Magistratu, — Ogłoszenia przymują : 


księcarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rajchman i Frendler"” w Warszawie, 


Petroków, dnia 13 (25) Października 1885 r. 
y 


TYDZIE 


Prenumerate przyjmują Biuro Redakcyi i obie sts; w us 
„Nowa księgarnia” — prócz tegn, 
w Częstochowie W Gaszteeki. 
„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dabrowie 


wyłącznie agentura 


Nr. 43. 


| JI 
OGŁOSZENIA, 


za 1 razowe pt kop, 4 za Wiersz 
petito lub za jego „*ialgte. 
zą 2—6 razowe po koy. * za 
wiersz. 
za 7—10 razowe po kop. $ za 
wiersz. 
CENA UGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwójna. 


Reklamy po ŁO k. za w. petitu, 
Cena ogłoszeń zagrawicznych po 
10 kop. od wiersza. 


I l 


W Czestochowie 


w Łasku W. Grass. 

w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Rawie „ Szawłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
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TRAN LEKARSKI 


tegoroczny. Żółty, raz biały prawdziwy 


LOFODZKI. 


Oliwy do maszyn i lokomobil rolniezych, 

artykuly gospodarstwa rolnego, domowego, 

korzenie, zioła, artykuły lekarskie, farby, 
lakiery, masy do podłóg 

ma zaszczyt polecić | 
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Znany Magazyn Ubiorów Męzk 
H KORNELEGO WILCZYNSKIEGO 


„Petrokowie” 


istniejący od kilku lat w Rynku obecnie powiększony dia wygody 
Szanów. Publiczności i przeniesiony od 1 lipca r. b. do domu W-go 
Zaleskiego przy ulicy .„Petersbnrskiej.” ; 


Zaopatrzony został w najświeższe materyjały tak krajowe jak i zagra- 
niczne, w zitaczny zapas gotowych ubiorów mezkicih oraz nieprzemaka]- 
nych (gutaperkowych) haweloków, burek i palt, 


kład Materyjatów Aptecznych i Fah 
JOZEFA ZARSKIEGO. 


(1—2) 
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F 


Powieść Elizy Orzeszkowej 


ELI MAKOWER 


ToM II 
wyszedł z druku nakładem 8. Lewenthala, ja- 
ko tom 21-szy taniego zbiorowego wydania 
dzieł tej sławnej autorki i jest do nabycia 


wę wszystkich księgarniach. (1—1) 
= 1 ——$ EO + RE 


CUBIERNRIA 
S. JASINSKIEGO 


Poleca jako NOWOŚĆ wydawanie kawy do- 
borowej prosto z maszyn, na sposób wiedeńskich ka- 
wiarni, szklanka kawy $ kop. Ciasta w różnych 
gatunkach i Cukry deserowe codziennie świeże, 

(6—6) 


SZCZEPY OWOCOWE 


wybornych gatunków w koronach: Śliwki, Węgierki, 


Agrest i Porzeczki wielkie. Crategusy różowe | atwa, 


pełne, Bzy perskie, ©ornusy, Sumaki, Je 
siomy płaczące i 200 szt. Kasztanów 8-mio 
letnich są do nabycia w Paszkowicach st. dr. 
ż. i poeztówa ©poczno. (2—1) 


Pokój 


duży 


k. 


2. 


po cenach najprzystępniej- 
(72) 


Prakty 


może znaleźć miejsce w księgarni F. Jędrzeje- 
wicza w „„Pelrokowie.” (5—1) 


Potrzebny jest na wieś, o mile od Tomaszowa, 


MŁODY CZŁOWIEK 


z ukończonych klas 5 iu, dla przygotowania przez 
rok szkoluy 1885/6 chłopczyka lat 10-n do klasy 
pierwszej. Blizsza wiadomość w Księgitr= 
ni J. Mazaraki, w Tomaszowie Raw- 
skim. (3—1) 


Potrzebny jest zaraz na wieś 
PISARZ PROWENTOWY 


bezżenny, mówiący i piszący po polsku i po nie- 
miecku. Wiadomość w składzie żelaznym p. F. 
Rozenberga w „Petrokowie”. (3—2) 


Doktor Grabowski 


b. lekarz szpitala Św, Dnelia w Warszawie, zamie- 
szkał w „Petrókowie” w domu p. Kasparego. Przyj- 
muje do godziny 10 rano. (3—3) 


Odpowiedź na pytanie 


posławione przez Ziemian piotrkowskich. 
(„Czy nienależałoby pomyśleć zawczasu o zmianie 
kierunku zbożowego naszych gospodarstw, na inny, 
ewentualnie pastewny, tem bardziej, że przy coraz 
wyższym rozwoju fabrycznym naszej okolicy popyt 

na nabiał i mięso z każdym dniem wzrasta?” *) 

Opracował 
Feliks Stawiski. 


Rozbierając powyższe pytanie, przychodzi 
przedewszystkiem określić dokładnie przy 
czynę potrzeby zmiany kierunku gospodar- 
Jakkolwiek z pozoru zduwać by się 


, | mogło, że leży ona we wzrastającym popy- 


© Ziemianie piotrkowscy, na zebraniu w Piotrko- 
Wie w r, 1883, celem urzadzenia agentur zbożowych, 
postawili między innemi pytanie powyżej określone, 
ng. które wysadzona ad hoc delegacyja miała katego- 
rycznie odpowiedzieć na następnem zgromadzeniu. Po- 


do odstąpienia w każdym czasie, w domu p. Dudkie: | nieważ zebranie to do skutku przyjść nie mogło, 
wicza przy ulicy Sławiańskiej, na dole, z usłagą, | opracowanie tej, bodaj najżywotniejszej sprawy, Sza- 


Wiadormość u W-nej Cecylii Mąkowskiej, (6—5) 


nowny autor zamieszczające w „Gaz. 


cie na nabiał i mięso, w rzeczywistości 
jednak leży w tem, że rolnik ma zbyt ma- 
łą pewność osiągania stałego dochodu z 
gospodarstwa  zbożowego. Gospodarstwo 
takie bowiem zostało w ostatnich czasach 
podkopane na daleką metę przez współza- 
wodnietwo zboża zaatlantyckiego na tar- 
gach europejskich i, jak u nas, przez do- 
wóz rosyjskiego ziarna i jego przerobów 
do głównych punktów konsumeyi, Świeżo 
postanowione cła ochronne, w państwach 
potrzebujących dowozu zboża i jego prze- 
robów, zmniejszyły jeszcze pewność osią- 
gania dochodu z naszych gospodarstw czy- 
sto zbożowych, W odpowiedzi samej je- 
steśmy zdania, że zalectunie pewnych ogól- 
nych nowych kierunków dla ziemian piotr- 
kowskich byłoby nieusprawiedliwionem a 
w każdym razie bezpożytecznem, już to 
dla samej natury przedsiębiorstwa rolnego, 
ktoremu absolutnych systemów przepisywać 
niepodobna, już to dla wybitnej różnoro- 
dności czynników gospodarstwa, jak: natu- 
ra gleby, kapitał, inteligeneyja kierującego 
gospodarstwem, wurunki zbytu na produk- 
ty rolnięze surowe i przerobione, którą ta 
różnorodność nasze Piotrkowskie w wyso- 
kim stopniu przedstawia. Charakterystykę 
tej różnorodności czynników, skreśloną do- 
sadnie przez p. J. Jeziorańskiego, pomijam, 


żolniczej” je- | chwili czytelnietwu. 


zaznaczając, że właśnie w niej leży przy- 
szyna, utrudniająca ziemianom piotrkow= 
skim sformowanie projektu jednolitej spółki 
dla handlu zbożowego i potrzeb rolnietwa 
w Piotrkowskiem, na wzór świeżo zawiąza- 
nych tego rodzaju spółek w innych okoli- 
cach kraju. 

Pragnąc jednak dojść, chociażby w czę- 
ści, do rozwiązania postawionego pytania, 
streszezam uwagi, a z niemi i wskazówki 
dla ziemian, jakie się przy rozbiorze po- 
wyższego pytania nąstręczyły. 

Dla obrania dalszego kierunku drogi po- 
stępowania, musimy przedewszystkiem u- 
przytomnić sobie, w jakim punkcie tej dro- 
gi stoimy. Otóż, wiele naszych warsztatów 
rolniczych znajduje się w anormalnym u- 
stroju ekonomicznym, wskutek  pomiesza- 
nia gruntów dworskich z włościańskiemi, 
wskutek pozostawienia sadyb włościańskich 
wśród dworskich użytków, lub obarczenia 
przestrzeni folwareznych służebnościami. 

Nad tym przedmiotem, dostatecznie przez 
prasę wyczerpanym, zatrzymywać się nie 
będziemy; zaznaczymy tylko, jak przykłady 
ostatnich lat stwierdziły, że wyjście z ta- 
kien położeń przez dobrowolne układy, 
aczkolwiek kosztowne, wobec coraz lepiej 
pojmowanego zobopólnego interesn stron, 
nie należą już dziś dg kategoryi pobożnych 
życzeń, Dalej, spotykamy pomiędzy sobą 
bardzo nieproporcyjonalny stosunek kapita- 


dnocześnie oddał do druku i „Tygodniowi”*, Opó- 
źnienie się z naszej strony z podaniem tej pracy 
czytelnikom, w niczem nie zmniejsza jej wartości, a 
korzyść z odczytania takowej, obecnie będzie tem 
pewniejszą, Że ziemianie nasi pokończyli już ncią- 
żliwe prace w polu i — ehętniej oddają się w tej 
(Redukegja) 
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ła 080 bistego właścicieli do wartości posia- | rolnika, z nim lub bez niego, w całości lub | kapitale, wiedzy i pracy mogłoby niejeden 


danego warsztatu rolnego, nmiedochodzący 
nawet połowy sprzedażnej ceny dóbr. 
Nienormalny stosunek ten zdaje się uwy- 
datniać jaskrawiej w ostatnich dwóch la- 
tach, skutkiem przewidywanego obniżenia 
cen ziemi, jako następstwa niepewności o- 
siągania z niej dochodu w dotychczasowych, 
rozmiarach. Przy takim anormalnym sto- 
sunku, można było jeszcze wegetować na 
roli, gdy były wysokie ceny zboża. Dzi- 


| 


części, wyzyskiwać przyrodzone siły danego, majątek od zagłady ocalić, to, zdaje się» 
warsztatu. Tutaj więc przedstawia się nam | dowodzenia nie potrzebuje. Na wspólników 
odprzedaż części dóbr lnb folwarków. Jest |zaś, przy takiem urządzeniu, przedstawiają 
ona wprawdzie połączoną z przeszkodami się przedewszystkiem członkowie jednej ro- 
ekonomiezuej lub prawnej natury; przeszko- dziny, mogący rozbierać pomiędzy siebie 
dy te jednak, pod siłą ciążenia potrzeb majątki ziemskie w naturze, zamiąst usta- 
cządu i miejsca, ustąpić muszą. Przykład nawiać coraz trudniejsze spłaty gotowizną. 
tego rodzaju daje nam komisyja wielko- | Kodeks cywilny takim działom sprzyja, a 
książęca w Badeńskiem, kraju znanym z potrzeby narodowe, społeczne i ekonomi- 
dbałości o dobro rolników, która między czne pchają nas w tym kierunku, W tym 


siaj, ceny te i niska cena ziemi nie są w |innemi dodała postulat do przepisu pra- 
stanie zrównoważyć miejscowych ujemnych | wnego o umożebnianiu częściowego maby- 
czynników na nasze rolnictwo oddziaływa= , wania majątku w razie subhastacyi. I u naś 
jących. oważne słowa i pióra we władzach Tow, 

Anormalny stosunek kapitału właściciela - 
do wartości warsztatu popchnąć musi do | nie rozprzedawania na średnie folwarezki 
ruiny każdego, który nie zdąży zlikwido- dóbr, lub ich części, nieprzedstawiających 
wać się w jakibądź sposób przed godziną organizmów zdolnych żyć i rozwijać się 


przymusowej likwidaecyi, w której przepa- samodzielnie. W szeregu tego rodzaju li-, 


dnie reszta mienia, jakieby mógł w ziemi kwidacyj, jako krańcowy jej wyraz, staje 
posiadać. Niezbędny kapitał nakładowy i, przed nami parcelacyja, tam gdzie dobra i 
obrotowy już się dzisiaj łatwo stworzyć nie folwarki, skutkiem natury swojej, urządze - 
da, wobec braku zaufania kapitalistów do nia ekonomicznego, warunków sprzeda- 
ziemi. Gdyby zaś i dał się stwarzać, to, żnych lub też polączenia tych przyczyn, 
tylko na ciężkich warunkach, przy których | kwalifikują się do częściowej rozsprzedaży 
obareżałby ziemię procentami według sto-|na drobne działy. Ruch w naszej okolicy 
py najmniej dwa razy wyższej, niż otrzy-| w kierunku takiej sprzedaży, spowodowany 
mywany z niej dochód, który ostatecz- | głównie istniejącemi służebnościami (a za- 
nie czasowoby tylko rolnika podtrzymał. |tem w majątkach, które, przedewszystkiem 


Kred. Ziem, zdają się popierać umożebnia- 


‘też dziale pomieścić się dadzą, jako sposo- 
by radzenia, dzierżawy wszelkiego rodzaju. 
,Przewadnią jednak wskazówką przy usta- 
nowieniu tych ostatnich winny być warun- 
ki miejscowe, przy których rozwinąć można 
ten lub ów system dzierżaw, a nie czcze 
formy. Możemy więc wydzierżawiać jaż to 
eałemi kompletami, jak w Niemczech, fol- 
warkami, jak we Włoszech, lub wreszcie na 
wspólny zysk, zwany we Franeyi melayage. 

Przy wydzierżawianiu częściowem spotkać 
(się mogą właściciele z potrzebą zabudowania 
kilko lub parowłókowych folwarków; potrze- 
,ba ta zdaje się uniemożebniać tworzenie takich 
| dzierżaw. Należało by jednak przełamywać 
i te trudności i nie obciążać droższemi bu- 
dowlami czystego dochodu z ziemi, budować 
szopy ocieplone dla inwentarza na wzór 
Horskiego, lepić mieszkalne izby, pleść z 


Wszelki więc rachunek na tak zwane „wy- 
robienie się”, winien być raz na zawsze wy- 
rugowany z naszych kombinacyj w rol- 
niczym zawodzie. Jasny rzut oka na ogól- 
ne położenie krajowe nie radzi oglądać się 
na pomoc z góry, a przykłady spełzłych w 
samym zawiązku instytucyj prywatnych, z 


celem ratowania rolników zawiązywanych,. 


podważają nadzieję na zorganizowanie u 
nas pomocy prywatnej w tym kierunku. 
Przy takim więe stosunku kapitału do zie- 
mi, zagrożeni zaprzepaszczeniem resztek 
naszego imienia, przestańmy się łudzić ną- 


dzieją wyrobienia i likwidujmy cię w spo- | 


sób możliwy przed godziną niechybnego 
bankructwa. Likwidacyj tych, w zasadzie 
postanowionych, dopełniać można już to 
przez sprzedaż całych dóbr, jak dzisiaj 


gotowe są do parcelacyi, a w części wy- chrustu stodoły, wreszcie, o ile się da, przyj- 
czerpaniem kapitałów u drobnych właści- mować część budowli na rachunek czynszu 
cjeli), nie ustał tak dalece, by go wyłączyć dzierżawnego, aby tylka główny cel osobi- 
z rzędu sposobów likwidowania się. W ta- sty i ogólno-krajowy osiągnąć. 
kich wypadkach należałoby jednak zwrócić Znaczenie ekonomiezne i społeczne tego 
uwagę na potrzebę narodowo-społeczną i rodzaju dzierżaw, przez znane powagi kra- 
ekonomiczną utrzymania wśród drobniej- ju wyjaśnionem zostało. Tutaj nastręcza się 
szych parceli jednego większego folwarku, tylko uwaga, że gdyby dzierżawy takie 
jako naturalnego przewodnika na polu na- rozciągnąć się miały do zbyt drobnych 
rodowo-społecznem i ekonomicznum w o- parceli, zachodzi obawa o możność wyegze- 
sobie inteligentniejszego właściciela. |kwowania w danym razie czynszu dzier- 
Po za likwidacyją, przez pozbycie się ca- żawnego. Przykład na właścicielach zabu- 


|łości lub części warsztatu nieodpowiedniego żnych. Zasadności tej obawy, jako wycho- 


siłom finansowym, przedstawia się jeszcze, dzącej po za zakręs ekonomicznych kombi- 
jako środek zaradczy, oddawanie w całości nacyj przesądzać trudno. Przeszkody zaś 
lub części osobom trzecim praw do użyt- prawnej natury, mianowicie hypoteczne, 
kowania z majątku, a więc PE do, zdaje się, że pojęty dobrze interes stron, 
udziału w cksploatucyi wspólników, którzy- zawierających umowę i wierzycieli, usuwać 
by swoim kapitałem wypełnili do pewnego będzie. Przeszkody z układu naszego spo- 


prawdopodobnie trudną, już przez zamianę 
dób* większych na mniejsze, z dopłatą, lub 
yrzyjęciem ciężarów. Niemniej, w tem po- 
bożeniu szukać i przybierać należy wspól- 
ników z kapitałem i wiedzą, zdolnych z 
pożytkiem dla siebie i likwidającego się 


stopnia szczerbę w naszym kapitale nakła- 
dowym i obrotowym. Wspólników takich 
przybieraćby można do całości lub poje- 
dynczych gałęzi eksploatacyi rolnej i prze- 
mysłu rolnego. Że takie wzmocnienie sił w 


leczaego płynące: brak specyjalnego przy= 
sposobienia ze strony ewentualnych dzier- 
żawców, nawyknienia obyczujowe, pięcie się 
do równości w wydatkach ze strony mniej 
zamożnych, ustąpią być może pod ciążeniem 


wzruszalne i, przeklinała wszystkich tych, 
którzy nie byli podobni do istot wymode- 
lowanych w jej świątobliwej wyobraźni. 

Ta bogobojna niewiasta miała suczkę, 
którą zwała Ming; dla nadania jej pieszezo- 
tliwszej nazwy zwała ją Mińcią, a częściej 
Minetką. Wreszcie żyła z książkami, ko- 
ronkami, szkaplerzami, wodą święconą, któ- 
ra miała własność bronienia czartu przystę- 
pu, oraz solą święconą, która miała odpę- 
dzać pokusy. 

Były tam w różnokolorowych flakonikach 
i inne jeszcze wody jako prezerwatywy 
przeciw pokusoni. 

Minetka była żywiona wybornie; raz w 
tydzień myta, codzień czesana; wylegiwała 
się albo na haftowanej poduszce, leżącej w 
rogu kozetki, albo na kolanach swej prote- 
ktorki—chlebodawczyni, która mimo różnych 
umartwień swego ciała, była dosyć pulchną 
i zajmowała dosyć miejsca w przestrzeni. 

Zycie tych dwu wstrzemięźliwych istot 


Błogosławieni miłosierni. 


Fotografija z natuty 
oryginalnie odbita 
przez 


Antoniego Kudasiewicza. 


Pani Agnieszka co wieczór mówiła po 
pięć pacierzy do pięciu ran Pana Jezusa, 
litaniję do Matki Bolesnej i siedm Błogo- 
gławieństw, największy nacisk kładąc na to: 
„Błogosławieni miłosierni”. Prócz tego po- 
ściła najregularniej środy i soboty. Piątki 
nawet suszyła. 

Co dzień była na trzech mszach i za 
najcięższy, śmiertelny grzech miałaby 80- 
bie uchybienie choć jednego dnia jednemu 
z wyżej wymienionych ćwiczeń duchowych. 

Co wieczór też można ją było zastać w 
ciepłym pokoju, na wygodnej kozetce lub w 


dostawała porządną burę, że jej naprowa- 
dza włóczęgów, którzy przepatrują kąty, 
aby co ukraść. 

Razu pewnego—było to właśnie w zimie 
— mróz był wielki a wiatr nadzwyczaj mro- 
żny. 
Pani Agnieszka siedziała w swoim cie- 
płym pokoju w wygodnym fotelu; przed 
nią, na stoliczku, stała lampa jasno i wesoło 
aświecająca cały pokój; wokoło niej pełno le- 
żało książek do nabożeństwa, a na kolanach 
nieodstępna Mińcia. 

Za oknem huczał wiatr, odbijał się o szyby 
na których zarysowy wał szerokolistne palmy 
i ze świstem przeraźliwym uciekał dalej, 

Pani Agnieszka z rozkoszą przesuwała 
paciorki, Cóż bo złego jej było? Wten- 
czna, kiedy sam Bóg wie jakie straszne po- 
wietrze, ona siedzi sobie w ciepłym pokoju, 
wygodnie, na fotelu i podniesionym duchem 
rozmawia z Bogiem... 

Skończyła koronkę, zaczęła codzienne pa- 
cierze do pięciu ran Chrystusa. 


miękko wysłanym fotelu, otoczoną stosem 
nabożnych książek i kilkoma sznurkami pa- 
ciorków. 

Wypełniała co do joty słowa pisma: 
„Proście a będzie wam dano” — ale o nie 
nie prosiła, tylko o zbawienie duszy. 

Była kobietą surowych zasad, łatwo de- 
strzegała w cudzych oczach żdżbło, które- 
go we własnych nie widziała. 

Oburzała się na wszystkich „grzeszników” 
którzy nie postępowali podług zasad, jakie 
ona we własnylja uinyśle uznała za nie- 


płynęło cichą, spokojną falą. 

Pani r miała sługę starą, przy- 
wiązaną, i pobożną... ale w inny sposób, Ta 
az baba nictyle zasadzała modlitwę na 
bezmyślnem klepaniu pacierzy i odpędzaniu 
ed siebie dyjabła, ile na spełnianiu chrze- 
śeijańskich obowiązków, czego dowod:iła 
czynem. 

Lubiła sobie uskąpić, nie dojeść obiadu, 
nie dopić kawy, którą namiętnie lubiła; ale 
kiedy przyszedł biedny druciarczyk lab 
wynędzniały piaskarz, to się z nimi dzie- 
lila tem uskąpionem jadłem, za co od pani 


Stara Maciejowa tymczasem również sie- 
dzi w kuchni nad książką do nabożeństwa i 
zmęczona całodzienną pracą, przemocą o- 
twierając znużone powieki, czyta modlitwę 
za niemających dachu nad głową. 

Nagle, doleciał ją z sieni słaby płacz 
dziecka; zerwała się i oprzytomniuła zaraz. 
Sen uleciał, bo usłyszała głos ludzki, jakby 
wzywający pomocy. 

Wyjrzała do sieni. Koło schodów, na 
słomiance, siedziało skulone dziecko. 

— Kto tu? — zapytała. 
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potrzeb chwili, temprędzej, że rolnietwo | 
zawsze liczyć może swoich adeptów pomię- 
dzy ludźmi wszelkich stopni wykształcenia, 

wszystkich sfer społecznych, a ziemie na- 
szej okoliey, niezbyt posunięte w kulturze 
przyciągać będą dzierżawców, widokiem po- 
dniesienią dochodu. przez ich pracę i kapi- 
tał, a tem samem ponętą zarobku. 

Co się zaś tycze dóbr i folwarków, znaj- 
dujących się w normalniejszych warunkach, 
tak pod względem ekonomicznego urządze- 
nia, jak i pod względem zusobności właści- 
ciela, dlu których właściwy aystem gospo- 
darstwa i roztropny zarząd są jedyną tylko 
kwestyją, przystępujemy do bezpośredniej 
AE na postawione pytanie. 

ierujemy się pewnikiem, że system go- 
spodarstwa zależeć musi od danych klima- 
tycznych, natury gruntu, warunków ekono- 
micznych i prawnych danej miejscowości, a 
ztąd wnioskiem, że skoro dane te pozosta- 
ja prawie bez zmiany, nie może być mowy 

o przerzucaniu się w nieodpowiednie tym 
danym systemy, Gdy jednak z drugiej stro- 
ny, na systemy gospodarskie wpływają i- 
czynniki zmienniejszej niż pierwsze natury, 
jak naprzykład tytuł i czas trwania posesyi, 
kapitał i zdolność kierującego, ceny naje- 
mnika, możność zbytu i cena produktów, 
a ten ostatni czynnik tak radykalnej uległ 
zmianie, dopuścić musimy konieczność u- 
dokładnienia istniejących systemów gospo- 
darskich, przez zastosowanie ich do zmie- 
nionych warunków, 

Tym celem przejrzyjmy pokrótce systemy 
gospodarstwa u nas praktykowane. (d-e. n.) 


Wiadomości Bieżące. 


— Profesor Hobert, dość ogólnie 
chwalony antispirytysta i „odgadywącz my- 
áli,” dający ostatnio przedstawienie w Ka- 
liszu i Łodzi, powziął przed kilku dniami 
zamiar odwiedzić i Piotrków. Jakoż w ze- 
szły poniedziałek otrzymujemy następujący, 
w nadsprejskim języku telegram: 

„Bitte drathantwort ob Theater frei Sonnabend und 
Sonutag 25; schicken Ihnen Text zum Zettel und An- 
nons. Hofkiinstler Professor Robert, Antispiritist und 
gedankenleser." 


Na to odpowiadamy: 


„Teatr wolny—ale, szczerze rądzimy, jedź Pan,.. 
do Berlina, Redakcyja.” 


<a nr duo Anny | Pady tobak jabiiaalsta: KAEST Co ETO WA E kąta wydobył się niezrozumiały, cichy 
jęk, podobny do szeptu konającego. 

Maciejowa wzięła z kuchni lampę i wy- 
szła do sieni: w rogu, koło schodów, przy- 
tulone do muru, siedziało kilkoletnie dzie- 
wcezątko w lekkich łachmanach, drżące z zi- 
mna, zsiniałe i zbiedzone. 

A to col—zawołała poczciwa kobieta, 
przerażona do najwyższego stopnia. 

Dziecko przelękłe nie odpowiedziało nic; 
tylko dzwoniło białemi jak kreda ząbkami, 
ciche wydając jęki. 

Maciejowa, uznawszy, że w każdym ra- 
zie przed badaniem, powinna wziąć dzie- 
cinę do kuchni, ogrzać ją i nakarmić, Za- 
brała ją, poprowadziła do gorącego jeszeze 
komina i wydobyła rosół, który zostawiła 
sobie z obiadu. 

Dziecko było niemal skostniałe, a tak 
głodne, że zobaczywszy jedzenie, rozpłaka- 
ło się na dobre. 

Maciejowa pogłaskała dziecinę szeroką, 
spracowaną dłonią i okryła ją ciepłą chu- 
stką, a zamknąwszy drzwi na kluez, poszła 
opowiedzieć swej pani o wypadku. 

Właśnie wchodziła do pokoju, kiedy pani 
Agnieszka doszedłszy do błogosławieństw, 
mówiła: „Błogosławieni miłosierni, albowiem 
oni miłosierdzia dostąpią”. 

— A to proszę pani—przerwała jej Ma- 
ciejowa—nieszczęściel.. 

— Co takiego? 

— Dopust boży! 

Pani przerażona, już się uniosła na sie- 
dzeniu, chcąc się zerwać. 


Wkrótce odbieramy nowy telegram, ale | teli dla wygnańców z ; Poznańskiego i i Szlą- 


liaz po polsku: 

„Dziękuję za radę, leez język niemiecki jest dla 
mnie obcy, gdyż jestem rodowitym włochem. Tele- 
gram zatrzymałem jako pamiątkę, Profesor Ruberth.” 

Odpowiedź: 

sles jesteśmy w porzadku: Pan wyparłeś się ję- 
zyka niemieekiego—n my dla Włocha gotowi do ustüg, 

„Redakcyja,” 

Zachęcony widać takiem zapewnieniem, P: 
R. zjeżdża dziś do naszego miasta i, jak 
nosi znowu drogą telegraficzną, daje milii 
antispirytystyczne przedstawienie jako „pro- 
fesor Robert z Medyjolanu!” 

— © terminie 4-go zebrania się 
członków Tow. Dobroczynności na dzień 
25 b. m. donosiliśmy jeszcze w M 41 „Ty- 
godnia.” Termin ten utrzymał się, "choć 
chwilowo sądzono, że będzie przyspieszony. 
Obecnie więc przypominamy © takowym, 
pewni, że zebranie przyjdzie tym razem do 
skutku, gdyż zapowiadają je nawet ogło- 
szenia rozlepione od kilku dni na rogach 
ulie, 

— Piekarze tutejsi ustatkowali się 
nareszcie: od tygodnia mamy nakoniec pod 
dostatkiem pieczywa—i na względną dobroć 
wypieku skarżyć się nie możemy. Powia- 
damy „względną,” gdyż tutejsze pieczywo 
nigdy nie odznaczało się delikatnym smakiem 
i dostatkiem soli: niczem uschła trawa, lub 
trociny! 


— Termin, dany antreprene- | 
rowi, do ułożenia chodnika z płyt kamien- ie 
nych przez plae Aleksandryjski bodaj juž | 
minął. Przypominamy zatem temu panu, | 
że przyjęte zobowiązania należy ściślej do- | 
pełniać. Sądzimy, że i magistrat nie omie- | $ 
szka mu tego przypomnieć! 


— Pożar. W nocy z czwartek na 
piątek, nad samym ranem wszczął się po- 
żar w dzielnicy miasta żydowskiej, naprze= 
ciw nowej łaźni i mykwy, obok domu Min- 
derskiej. Płonący budynek piętrowy był mu- 
rowany, i pastwą zniszczenia stały się tyl-| 
ko dąch i górne wiązania. Przybyła w po- | 
rę straż, nie pozwoliła na rozszerzenie się 
ognia. 

— Z Tuszyna (art. nad.). Szanowny 
Panie Redaktorze! W jednym z poprzednich 
awych numerów nadmienił „Tydzień”, że z 
„„|chęcią otwiera swe szpalty dla ogłoszeń a 
"| miejscach wakujących u okolicznych obywa- 


— Biedny robak jakiś siedział na scho- 
dach i jęczał, 


— (o za robak? kobieto, co ty mówisz?.. 

— A toć powiądam, że jęczał. 

— Kto? 

— No biedny robak, 

— Kobieto, brak ci piątej klepki] 

— Tu nie o klepki idzie; jeno dziewczy- 
na, pewnie ośmiolatka, aż dygoce ze zi- 
mna i głodu, a peda, że się zabłąkała, ma 
matkę chorą, a po nocy nie może trafić do 
domu. 


— Masz tobie! wierz ty im, a dobrze 
wyjdziesz! One cię wykierują! to wszystko 
złodziejki, to złodziejski wykręt! kąty mi 
przejrzą i okrudną! już ja za to kiedy od- 
powiem mojem mieniem. Gdzież jest ta o- 
szustka, hultajka?... 


— To nijaka oszustka, ani hułtajka, a 
biedna mała dziewczyna, dziecko jeszcze, 
które jak owo prosiątko skomłało pod scho- 
dami—a głodne to—Boże odpość—źre, aże 
się temu uszy trzęsą. 

— To jej jeszcze jeść dałaś? aby mi zwa- 
biać te włóczęgi? by mi się eałemi banda- 
mi złaziły? Zaraz mi ją wyrzuć i zamknij 
drzwi na klucz, 

— Ależ taki czas, że psa trudno na świat 

wygnać, 

W tej chwili wicher zawył za oknem 
rzeraźliwie, jakby na potwierdzenie słów 
FERET d 

— Czegn jeszcze stoisz? 


zka. W myśl więc tego, mam honor ido= 
nieść W-Panu, że sąsiedni obywatel p. Wła- 
dysław Skalski, właściciel dóbr Górka Mała. 
w p-eie łódzkim, prosi, aby ogłosić za po- 
średnietwem pisma W-Pana, że wakują u 
niego ed Ś-go Michała r. b, trzy miejsca dla 
wygnańców: gospodyni, pokojówkii ogrodnika. 

Nadto z prawdziwą przyjemnością mam. 
honor donieść, że my tu w Tuszynie i i oko- 
licy związaliśniy się słowem mie pzć odłąd 
piwa z browarów niemieckich, w skutek cze- 
go, jeden z miejscowych restauratorów, p. 
Zwierzyński, odniósł się do p. Trąbczyń- 
skiego właściciela browaru w Sieradzu. Ten 
zjechał do Tuszyna i obaj, porozumiawszy 
się z sobą, urządzają skład piwa pana T 
w Tuszynie, —już więc w tych dniach dẹ- 
dziemy tu mieli piwo polskie. Wiadomość 
ta, sądze, nie obojętną być może i dla Piotr- 
kowa: Piotrków od Tuszyna niedaleko; mógł- 
by więc zapotrzebować od nas owego piwa, 
które pan T. ma nam wysyłać w jaknaj- 
lepszych gatunkach, aby wytrzymało konku- 
rencyję z piwami niemieckiemi, 

Racz Szanowny Pan przyjąć zapewnie- 
nie i t, d. J. Kępiński. 


— Dziwny pake dzieje się podobno 
w Qzęstochowie. Na terytoryjum drogi że- 
„laznej buduje się kanał, objęty anszlagiem 
35 tysięcy rubli, roboty zaś przy nim po- 
wierzone zostały niemeom, A mie jest to 
bynajmniej jakiś kanał specyjalny, wyma- 
gający koniecznie sił zagranicznych, jak to 
u nas niekiedy się przytrafia, gdyż miejsco- 
wi mularze o wiele lepiej i taniej od niem- 
ców zrobićby go mogli. Inżynieryja kole- 
jowa była widocznie innego zdania, albo- 
wiem do robót tych zaprosiła sześciu niem- 
ców, a mianowicie: tak zwanego „szachtmaj - 
stra” czyli nadzorcę z płaeą 120 rubli mie- 
sięcznie (ten pan przyjeżdza tylko dwa lub 
trzy razy na tydzień do obejrzenia robót 
a zatem za każdą wizytę otrzymuje prze- 
szło 10 rubli), dwóch synów tegoż pana 
nadzorcy z płacą po rs. Ż kop, 50 dziennie, 
majstra mularskiego z synem i jeszcze je- 
dnego kuzyna pana mularza, jednem sto- 
wem calą koloniję niemców. 


Zapewne wyższej władzy kolejowej nie- 
wiadomo jakiemi siłami buduje się kanał, — 
tak przynajmniej domyśla się „Kur. Codz.” 

z którego wiadomość tę aż a a A E E OTA O E T a Gaja 

— Boć tak człowiekowi nijako, marko- 
tno, wyrzucać na taką straszną noe dzie- 
ciaka: ni to po ludzku, ni to po bożemu. 


— Powiedziałam raz i dosyć, wyrzucić 
złodziejkę natychmiast! —krzyknęła pani A- 
gnieszka, odwracając się bokiem. 

Maciejowa wyszła, ale na jej twarzy 
znać było jakieś silne postanowienie. 


— Niech ta pani co chce sobie robi — 
mruknęła wychodząc — niech mnie zbije i 
zabije nawet, a ja taki mizeractwo pod pie- 
rzyną przenocuję. 

I wyszła do kuchni, gdzie na stołku, roz- 
grzana i nasycona, w ciepłej chustce, ZA- 
snęłą maleńka. 


Podczas gdy pani Agnieszka rozma- 
wiała z Maciejową, Minetka obudziła Się, 
przeciągnęła na pulehnych kolanach swej 
pani i polizała jej rękę. Jakoż po wyjściu 
Maciejowej, pani wydobyła z szufladki cu- 
kierki, za któremi Mincia przepadała, i da- 
ła jej dwie pomadki. Następnie starannie 0- 
kryła ją chustką, ułożyła wygodnie na swych 
kolanach, pocałowała w ksztaltną łepetynę, 
a kończąc błogosławieństwa, ze skruchą i 
chrześcijańską świątobliwością, mówiła: 

— Błogosławieni miłosierni, albowiem 0- 
ni miłosierdzia dostąpią! 
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FF Łodzi, Częstochowie i 
Zgierzu tak jak i we wszystkich mia- 
stach gubernijalnych mają być wprowadzo- 
ne przepisy meldunkowe na wzór warszaw- 
skich, Każdy dom będzie posiadał książki 
meldnnkowe, prowadzone przez właścicieli 
lub rządeów, a nad spełnieniem przepisów 
meldunkowych czuwać mają strażnicy ziem- 
sey; wszelkie zaś wykroczenia będą karane 
grzywnami, wymierzanemi w drodze admi- 
nistracyjnej przez gubernatorów lub upo- 
waźnionych do tego policmajatrów. 


— Z Sosnowic piszą do „Kuryjera 
Poran.” — pod dniem 12 b. m: Z powodu 
dopuszozania się częstych defraudacyj około 
20 osób zamieszkujących od pewnego czasu 
w Sosnowicach wydalono w głąb kraju, zaś 
zamożnego właściciela osady włościańskiej 
Drobik, zwanego kupcem, Gitlera, oraz szew- 
ca Fryszmana z powodu znacznej kontra- 
bandy aresztowano i odstawiono da Będzi- 
na, gdzie pod dozorem pozostają. 

Na gruntach dóbr Sielce w blizkości wa- 
piennika pruscy poddani Bajerowie, przy- 
stępują obecnie są budowy fabryki kwasu 
solnego i siarki. 

Obecnie dopełniają się pomiary Sosnowie 
do poziomowania i regulacyi ulic, spis lu- 
dności, okien domów, a wszystko w wido- 
kach zamiany tutejszej osady na miasto. 

W d. 7 b. m. na Dębowej górce znale- 
ziony został zabity człowiek, następnej zaś 
nocy drugiego zabitego znaleziono. Śledz- 
two, co do tych wypadków rozpoczęto. 


— Szkoły w gubernii piotrkow- 
skiej w r. 1854, Wszystkie dane urzędo- 
we-—-pisze „Dzien. Łódz.” — dotyczące szkol- 
nietwa, stwierdzają fakt, że oświata w gu- 
bernii piotrkowskiej nie czyni bynajmniej 
świetnych postępów. Jeżeli zaś niedostatek 
średnich zakładów naukowych, dotkliwy 
brak szkół fachowych, przy ogólaym roz- 
woju przemysłu i handlu, dalej brak odpo- 
wiednio wykwalifikowanych nauczycieli do 
szkół ludowych wiejskich, wstrzymuje roz- 
wój oświaty i naturalnym biegiem rzeczy 
przyczynia się do zubożenia ludności —zło 
ro w dwójnasób szkodliwem jest w nadgra- 
nicznej gubernii piotrkowskiej, wobec na- 
pływu cudzoziemców; wytrąca bowiem z rąk 
krajowców najskuteczniejszą broń w walce 
konkurencyjnej. 

W stosunku do wzrostu ludności, bar- 
dzo nierównomiernie wzrasta procent uczą- 
cych się; podczas gdy ludność gubernii w 
ostatniem dziesięcioleciu zwiększyła się o 
24°, liczba uczących się wzrosła zaledwie 
o 9°. Obniżenie się poziomu oświaty lu- 
dowej najlepiej wykazuje stosunek procen- 
towy rekrutów umiejących czytać i pisać, 
gdy bowiem w roku 1575 było ich 18,7 na 
sto, stogunek ten, zmniejszając się stopnio- 
wo, dał w roku sprawozdawczym już tyl- 
ko 15,8. 

Średnich zakładów naukowych gubernija 
posiada zaledwie cztery, Klasyczne gimna- 
zyjum męzkie w Piotrkowie z klae% przy- 
gotowawczą, tamże gimnazyjum żeńskie (je- 
dyne na całą guberniję), progimnazyjum 
męzkie w Częstochowie, również z klasą 
przygotowawczą i wreszcie wyższą szkołę 
rzemieślniczą w Łodzi;—jestto zarazem je- 
dyna szkoła dla obierających zawód prze- 
imysłowy, mogąca przysposobić ich do dal- 
szej edukacyi fachowej. Jak na par excel- 
lence przemysłową guberniję piotrkowską 
to strasznie mało. 

Wracając do sprawozdania urzędowego, 
podajemy następujące cyfry, dotyczące szkół 
i liczby uczniów za rok 1864. 

W gimnazyjum męzkiem w Piotrkowie 
było uczniów 388, w klasie przygotowaw- 
czej 46; w gimnazyjaum męzkiem w Często: 
chowie 3485, w klasie przygotowawozej 59; 
w gimnazyjum żeńskiem w Piotrkowie uezen- 
nic 129; w wyższej szkole rzemieślniczej 
łódzkiej 525 uczniów a nadto 65 uczęszcza- 
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ło do niedzielnej szkoły handlowej i 75 do 
takiejże szkoły rysunkowej. 


Dwie czteroklasowe aleksandro wskie szko- 
ły miejskie, jedna w Łodzi, druga w Toma- 
szowie, miały uczniów, pierwsza 125, druga ; 
szkoła | Piotr Swiderski otczymał w nowej armii polskiej do- 
| wództwa nie 2-go pułku ułanów, tylko 2-go pułku strzel- 


92; 


dwuklasowa Aleksandrowska 


miejska w Piotrkowie—uczniów 137, wresz- 
cie dwie dwuklasowe szkoły elementarne— | 


uczniów 392, uczennic 123. Do 16 (łącznie 
z łódzką) szkół handlowych niedzielnych, 


uczęszczało ogółem 670; do 10 elementar- 
nych szkół żydowskich—uczniów 383, ucze-: 


nic 589, razem 922,—do szkół żydowskich 


prywatnych—uczniów 50, uczennic 110, ra=: 


zem 160. Szkół elementarnych jednoklaso- 
wych było w gubernii w 1884 roku 445, 
z których 42 w miastach z 2,471 uczniami 
i 1,024 uczennicami, oraz 403 w gminach 
i wsiach, do których mezęszczało 16,133 
uczniów i 10,407 uczenie. 

Zakładów naukowych prywatnych było 
33 a miały 879 uczniów 1 1,438 uczenie; 
kantoratów ewangelickich 57 (54 augsb. i 
3 reform.) z 560 uczniami i 398 uczennica- 
mi, wreszcie do 5 szkół utrzymywanych ko- 
sztem osób prywatnych, uczęszczało 134 
uczniów i 96 uczenie. 


3 N 43 


gdzie jest mowa o tym ostatnim, wypada uczynić 
sprostowanie odnoszące się do jego mianowań, W 
1807 roku miauowieie, zostawszy pułkownikiem, nie 
był dowódzcą 8-90 legiosu polsko-włoskiego tylko dowód- 
zca -go pułku jazdy w legtonach. 

Po wskrzeszenia zaś Królestwa Polskiego 1815 r., 


ców konnych, zwanych szasserami, którzy to strzelcy 
konni (dywizyja z 2 brygad i 4 pików składająca 


;Bię) stale kwaterowali w Łowicza, Skierniewicach, 


Łęczycy i Piotrkowie. 

W tem ostatniem mieście stał zawsze sztab nie- 
tylko jednego z 4 pułków, ale i jednej z dwóch bry- 
gad. Co parę lat tylko zamieniały się w Piotrkowie 
pułki i brygady tych szasserów. 

— Listy od Redakcyi. 

— Panu Z. w Piotrkowie. Przed zużytkowaniem 
nadesłanej wiadomości—pragnęlibysmy zasięgnąć od 
szanownego Pana bliższych szczegółów, W tym ce- 
lu prosimy Go o pofatygowanie się do biura reda- 
keyi pomiędzy godzinami 3 a 5 po południu. 

— P., G. Z. w Piotrkowie, Nie. 


— W „Dniewniku Warszawsk.* znaj- 
dujemy następującą wiadomość o liczbie wydalonych 
z Prus, którzy przybyli w granice tutejszego kraju 
po dzień 1-y października. Oto cyfry: „Do miasta 
Warszawy przybyło osób 12, do gubernii warszaw- 
skiej 350, do płockiej 816, do kaliskiej 168, do piotr- 


,kowskiej 226, do kieleckiej 76, do radomskiej 1, do 


lubelskiej 2, do siedleckiej 3, do łomżyńskiej 20 i do 
suwalskiej 63, Wogóle da Królestwa Polskiego, liczące 


Ogolna liczba uczących się wynosiła w ro- | kobiety i dzieci, przybyło osób 17637. 


ku sprawozdawczym 38,591 (23,282 chłop- 
ców i 15,309 dziewcząt), z liczby tej przy- 


pada na miasta 10,321 a na gminy i wsie| 


28,270 uczących się, — ogólna ich liczba w 
porównaniu z rokiem 1883 zmniejszyła się 


o 1,229 głównie wskutek zamknięcia nie-' 


których klas równoległych w szkołach śre- 
dnich. 

Przyjmując okrągłą cyfrę milijona ludno- 
ści w gubernii piotrkowskiej, ujrzymy, że je- 
dna szkoła przypada na przeszło 1700 miesz- 
kańców a na każdą szkołę przeciętnie 66 
uczniów,—oczywiście nie licząc zgłaszają- 
cych się a nieprzyjętych dla braku miej- 
sca, 0 których statystyka milezy, Niedo- 
statek szkół rządowych spowodował większy 
rozwój prywatnych zakładów naukowych, 
których liczba jakkolwiek podwoiła się w 
ostatniem dziesięcioleciu, nie można jednak 
powiedzieć, aby czyniła zadość potrzebom 
naukowym w miastach. Co się tyczy szkół 
elementurnych, zaznaczyć jeszcze należy li- 
che uposażenie nauczycieli, wskutek które- 
go, wielu z nich porzuca swój zawód wra- 
zie zdobycia innego stanowiska lub przyj- 
muje obowiązki postronne, oczywiście z u- 
szeczerbkiem obowiązku nauczycielskiego. 


— JProdukcyja gubernii piotr- 
kowskiej za r. 1854 wyraża się w następu- 
jących eyfrach: fubryki i warsztaty prze- 
rabiające bawełnę, jedwab i len, wyprodu- 
kowały towarów za 41,996,000 rs.; fabryki 
wyrobów wełnianych za 12,725,000 rs.; pro- 
dukcyja przemysłu drzewnego i przetworów 
roślinnych przedstawia wartość 11,724,000 
ra; produkcyja przetworów zwierzęcych 
751,000 rs.; fabryki i zakłady przerabiające 
płody mineralne wyprodukowały za 2,043,000 
rs., wreszcie przemysł górniczy za 10,730,000 
ra. Produkcyja gubernii w roku sprawo- 
zdawczym wyraża się w sumie zbiorowej 
79,970,000 rs. wobec 83,980,000 rs. w ro- 
ku 1883. 


— Ludność miast w Gub. Piotr- 
kowskiej. Według danych urzędowych, 
miasta w gubernii Piotrkowskiej posiadały 
w r. 1884 mieszkańców: Piotrków 24840 (w 
tem 665 cudzoziemców), Łódź 113,146 
(6,696 cudzoziemców), Zgierz 15,140 (635 
cudzoziemców), Pabianice 12,415 (850 cu- 
dzoziem.), Częstochowa 18,567 (45 cudzoz.) 
Tomaszów 15,734 (1,221 eudzoziem.), No- 
wo-Radomsk 8,380 (362 cudzoziem*), Bę- 
dzin 7,426 (196 eudzoziem.), Łask 5,298 
(żadnego cudzoziemca), Brzeziny 7,020 (11 
cudzoziem.), wreszcie Rawa 6,078 (22 cu- 
dzoziemeów). Ludność miast wynosi zatem 
234,444 mieszkańców. 

— Sprostowanie i wyjaśnienie. W nu- 
merze 42 „Tygodnia”, w artykule o 5. p. Faustynie 
Świderskim £ jego qeu Piotrze, pulkowniku b. w. pols 


— Zawód. Do Bzina przybył w tych dniach 
ajent przemysłowy towarzystwa niemieckiego, chcąc 
kupić grunta na rzecz swoich mocodawców, celem 
budowy jakiejs fabryki. Ze strony jednak właści- 
cieli ziemi spotkać go miała stanowcza olmowa sprze- 
daży żądanych gruntów. 

— Do Galicyi przybyło przez Kraków do dnia 
8 b, m, 238 rodzin wydalonyeb, czyli osób 873, Z tych 
już 534 otrzymały miejsca, a 39 osób czeką dotąd na 
umieszczenie. W dnin zaś 9 października przybyło 
miraż osób 704, wszystko poddani rossyjscy. 

— Stowarzyszenie drukarzy i litografów w 
Krakowie, na posiedzeniu swem w dniu 8 b, m., po- 
stanowiło wobee wydalania polaków przez rząd prn- 
ski, nie sprowadzić nie z Prus i prusakom nie da- 
wać u siebie Żadnej posady. Inne tamtejsze stowa- 
rzyszenia mają pójść w najbliższym czasie fņ samą 
droga odweta. 

— Banicyje pruskie, wywolały wielką * 
powszechną niechęć przeciw niemeom w Czechach" 
Na zjeździe rolników, odbytym w tych dniach w 
Wyszogrodzie w obecności naczelnika powiatu, posta- 
nowiono jednomyślnie oddalać oficyjalistów prusaków, 
przyjmować ua ich miejsce wygnańców i zerwać 
wszelkie ztosunki handlowe z Prusami. W tym sa- 
mym duchu postępuje przeważn» większość w całym 
kraju, a do najżarliwszych propagatorów prusofobii 
należą żydzi, 

— Dar iście królewski. Zamieszkały stale 
w Paryżu książę Aleksander Lubomirski, darował 
niedawno dwa milijony franków na założenie w Kra- 
kowie instytueyi opiekuńczej dla dzieci, Jaką formę 
owa instytucyja przybierze i jakie mianowicie miać 
będzie zadanie, dotychczas dokładnie jeszcze nie 
wiadomo; ma to być podobno dom przytułku i wy- 
chowania dla zaniedbanych dzieci. W taj, czy w 
innej formie, nowa instytucyja wypełni jeden z wię- 


,kszych braków w dziedzinie dobroczynności publi- 
‚cznej, W sprawie opieki nad dziećmi, na którą osta- 
,tniemi czasy w całej Europie szczewólnie baczną 


zwrócono uwagę, społeczeństwo nasze daleko jeszcze 
pozostało w tyle. Jakkolwiek te instytucyje, które 
istnieją, prowadzone są wzorowo i zyskują powsze- 
chne uzuanie, niemniej jednak liczbn ich jest, sto- 
sunkowo do potrzeb, bardzo niewielka i niemało w 
tym względzie do zrobienia jeszcze pozostaje. Wspa- 
niały dar księcia Lubomirskiego da możność Galicyi 
postawienia sprawy opieki nad dziećmi na tym sto- 
pniu rozwoju, na jakim stoi ona obecnie w bogatych 
krajach Europy, Pieniądze ofiarowane przez księcia 
nadeszły już z Paryża i zostały zdeponowane w au- 
stryjaekim Laenderbanku. Rząd austryjaeki ma ezu- 
wać nad doprowalzeniem do skutku fundacyi, przy 
współudziale wybranych przez księcia mężów zaufa 
nia, mianowicie Artura hr. Potockiego i Ludwika 
hr. Wodziekiego. Niebawem zapewne dowiemy się o 
środkach przedsięwziętych w celu urzeczywistnienia 
fundacyi; tymczasem schylmy ezoło przed tym ośm- 
dziesięcioletnim starcem, który u schyłku życia opro- 
mienia ród swój historyczny aureolą  podniosiych 
myśli, szlachetnych uczuć i rzetelnej miłości kraju. 
Cześć mu! bo on prawdziwie należy do.. najlepszych, 
(„Niwa”y 


— Sprawozdanie z czynności Ta- 
niej Kuchni w m, Piotrkowie za czas od 
20 sierpnia (1 września) do 19 września 
(1 października) 1885 r. czyli za dziewiąty 
miesiąc jej istnienia, 


DOCHÓD. 
1) Pozostało remanentu z m-ca 
sierpnia Rs.—kop. 
w gotowiźnie . . . . . 481 56 


M 48 


w markach . . . . 
w produktach . . 

2) Ofiarowano za pośrednictwem 
redakcyi pisma „Tydzień”. . 
W m. wrześniu wydano z T. 
Kuchni całych obiadów 2017, 
zup poreyj 481, jarzyn por- 
oyj 112, mięsa gotowanego 
i pieczonego por. 28 i chleba 
p. 3078, czyli f£. 512'/,; za 
co powinno było wpłynąć do 
kasy T. K. rs. 387 kop. 5'/, 
lecz po potrąceniu opłaconych 
naprzód w m. sierpniu 99 obia- 
dów, wartości rs. 14 kop. 
86, jak również wydanych 
bezpłatnie dla słażby 150 i dla 
biednych 60 obiadów, rzeczy- 
wiście wpłynęło do kasy . 290 

Za wykupionych na m. paź- 
dziernik 39 obiadów. . . 5 
Ogólny dochód wynosi . . 911 


ROZCHOD. 
1) Zapłacono należność z prze- 
szłego miesiąca Wad ULA 
2) Na kupno pom i ehle- 
ba (*), wydatkowano - 
3) na kupno węgla i drzewa . 
4) na światło i utrzymanie po- 
rządku . . à 
5) Na śniadania i 
BENAU Dar Gi sa: 4 
5) Na pensyje dla służby 
lipiec . . . dh 
za m, sierpień . 
ZA M. WYZÓGJIĘŃ «© s. « l 
(pozostaje do zapłacenia za m. 
wrzesień ra. 6). 
7) Na kupno i repuracyję inwen- 


l 26 82 


3) 


4 


— 


85 
32 


95'/, 
74 


kolacyje dla 
BOR 20 
Za m. 


RCS Ga w aaa BLU, WA 
8) Wartość zużytkowanych pro- 
duktów z zapasu poprzednich l 
miesięcy . . « « « + + + 2 83), 
Razem wydatkowano. 368 26 
À zatem z końcem m. września 
pozostało w kasie T. Kuchni 543 6'4 
a mianowicie: w gotowiźnie 439 22 
w markach . 87 62, 
i w produktach 16 22 


Oprócz tego T. Kuchnia posiada inwen- 
tarz wartości rs. 489 k. 54. 

Z zestawienia cyfr za miesiąc sprawo- 
zdawczy okazuje się, że w miesiącu wrze- 


żająca się czynność serca, jako 


- 


TENORA BR. 


połysk, struny głosowe wysychają a głos 
słaby i chrapliwy traci dźwięk; nareszcie 


|wydzielanie potu, moczu, łez i śliny oal- 


kiem ustaje, Nerwy, nie mające potrzebnej 
do dalszego życia wody, przed zupełaym 
zastojem ulegają gwałtownym drażnieniom, 
objawiającym się przez znane, bardzo bo- 
lesne kurcze choleryczne. Krew w takich 
razach bardziej gęstnieje, jej krążenię jest 
coraz słubsze; w końcu wymiana gazów 
tlenu i kwasu węglowego ustaje, krew jest 
znacznie uboższa w tlen, obfituje zaś w 
kwas węglowy, co jej wyglądanie borówko- 
we (do czernie podobne) nadaje. Chory do- 
staje też cerę fioletową (cyanoza). Serce 
łąknące nadaremnie tlenu, którego brak i 
w mózgu czuć się daje, nie może już krwi 
pędzić dalej w arteryje (tętnice), sprężysto- 
ści pozbawione, pracuje więc coraz słabiej, 
nareszcie bić ustaje całkiem, Pulsu niema i 
życie się kończy. 

Chociaż znaczny ubytek wody w ciele, 
główną bezwątpienia rolę w objawach 
cierpień cholerycznych odgrywa, zaprzeczyć 
się nie da, iż wszystkie te symptomy choroby 
niezawsze na sam tylko karb braku wody 
w organizmie kłaść można. Niekiedy bo- 
wiem, już przy bardzo lekkich wypróżnie- 
niach uważano uremię, czyli zatrzymanie 
wydzielania moczu i kurcze w łydkach, 
chociaż zubożenie krwi w wodę mało jest 
znaczące. W Genui uważał Klebs u chole- 
rycznych wysoko posuniętą eyanozę przy 
zupełnym braku wymiotów i wypróżnień 
stoleowych (cholera sieca), w trupach zaś 
takich chorych znachodził znaczne ilości 
calkiem płynnej krwi, w szerokich naczy= 
niach żyłowych tułowia i głowy. Zatem nie 
zgęstnienie krwi, (jako się to powszechnie 
mówi) wskutek utraty wody przez trzewia 
jest tu przyczyną utrudnionej corąz więce, 
cyrkulacyi onej w ciele i opisanych symptoj 
mów, lecz raczej wazomotoryczne paraliżo- 
wanie i wskutek niego coraz więcej obni- 
ompy ży- 
cia. W takich razach, zdaje się być konie- 
cznem przypuszczenie zakażenia krwi jakimś 
produktem Życia bacilów  cholerycznych, 
któremu właśnie Klebs atroficzne zmiany w 
śledzionie i nerkach zmarłych na cholerę 
przypisuje. Takie przypuszczenie jest też 
nieodzownem w razie chorowania na cho- 


śniu koszt na przygotowanie jedzenia wy- lerę płodu w łonie matki, zapadłej na cho- 


nosił : 

1) W produktach pozostały z po- 
przedniego miesiąca + . . 

2) Kupiono produktów (węgla 
drzewa, za . „ « «: «: » 

3) Pensyja służbie zapłacona i 


i 


została do zapłacenia . . 05 
4) Sniadania i kolacyje dla służ- 
by w ciągu miesiąca . . » 8,20 
5) Wartość wydanych służbie 
obiadów. « «© «© » » s +» 22 6 
6) Oświetlenie i utrzymanie po- 
rządku w lokalu "T. Kuchni 1 7 
Razem. . 356 88 


A że wartość jedzenia wydanego 
w m, wrześniu wynosi. 


Zatem niedostające . . . 
pokryte zostały z ogólnego remanentu go- 
towizny znajdującej się w kasie. 

Członkowie Komitetu: 

J. Kleszczowska. Gustowski. 

L, Libicka. J, Olewińskt. 

J. Mianowska, W, Zaleski, 


Wobec epidemii. 


(Dokońezenie—patrz M 41). 

Bardzo obfite wypróżnienia 
czynią krew znacznie uboższą w wodę, 
wskutek czego wysuszenie wszelkich tka- 
nin w ciele następuje, Skóra traci elasty- 


C) Na kupnie chleba T. K. otrzymała rabat od p, 
Kriigera w ilości rs. 2 kop, 35, 


lerę, gdyż płód ten tylko przez obieg krwi 
macierzyńskiej pod względem zmiany mą- 


2 83), |teryi w bezpośredniej komunikacyi stoi z 


organizmem matki, zatem nośniki choroby 


„308 507 |jedynie tylko tą drogą dostawać się doń 


mogą. Wrazie przeto śmierci na cholerę 
kobiety brzemiennej, należałoby zbadać 
dokładnie, czy w kiszeczkach płodu zna- 


5 


- 87 88/,|czność i dostaje zmarszczek; policzki zapa- |lery nie szukano jeszcze spiryl cholerycz- 
. . 19 5/,|dają się, nos staje się spiczastym, oko traci 


nych (Comma baoillus) równie jak i w wy- 
padkaok sporadycznej, ponoś nie zarażli- 
wej (?) cholery awojskiej (cholera nostras), 
z których cięższe wypadki kończą się zá- 
zwyczaj śmiercią i według  zapewuienia 
pierwszorządnych lekarzy nia różnią się 
klinicznie niczem od cholery azyjatyckiej. 

Uderzającą jest rzeczą, że w odydwóch 
rzeczonych formąch choroby, zarazek cho- 
leryczny powoduje ciało chorego do ogro- 
mnych  wysileń, aby przez wydzielanie 
znacznej ilości wody i sprowadzenie tem 
samem znacznego wysuszenia tkanin ciała 
albo bacilom cholerycznym, które nie zna- 
szą suszy, wprost utrudnić egzystencyję, 
albo wyrobioną przez nich trutkę jak naj- 
prędzej wytrącić z ciała, albo może obydwa 
te zbawienne skutki razem osiągnąć. 

Nie wiemy też pa dziś dzień, czy jedno- 
razowe przebycie cholery swojskiej, lub 
cholerycznej wysypki potowej, chroni od 
cholery azyjatyckiej, choćby tak tylko, jak 
ospa szezepiona od ospy prawdziwej. Zdą- 
je się być jednak pewnem, że kto raz 
szczęśliwie przebył cholerę azyjatycką, tem 
już na później jest od niej wolnym, tudzież, 
że ochronność ta do pewnego stopnia jest 
dziedziczną, inaczej bowiem nie byłoby 
wcale zrozumiałem, dlaczego w nizinach 
Gangesowych, gdzie zaraza rok rocznie 
sroży się bardzo silnie, trzynaście razy 
więcej europejczyków niż tubylców zapada 
na cholerę, którzy przez liczne wieki przy- 
zwyczaili się już poniekąd do trutki chole- 
rycznej, podobnie jak się organizm ludzki 
w ogóle przyzwyczaił np. do wódki, opium 
tytunia a nawet do arszeniku i większa 
dopiero dawka tych trucizn zgubne skutki 
zatrucia sprowadza. 

Na zakończenie tego artykuliku poruszę 
|jeszcze kwestyję praktycznej doniosłości o 
zwiastunach cholery, do których powdsze- 
chnie t. z, zapowiednie dyaryje zaliczają, 
stąwiąc główną zasadę, że podczas pano- 
wania cholery każdą dyaryję za podejrza- 
ną uważać należy. Twierdzenie to jest z 
gruntu mylne i niepotrzebnie nawet cza- 
sem zgubny postrach sieje; na dowód cze- 
go przytaczam fakt, iż znaczną ilość takich 
dyaryj środkami obojętnemi, dyetą samą 
lub małą dawką proszku Davera zazwyczaj 
się usuwa; a przecież trudno utrzymywać 
na seryjo, że opium lub dyeta gubi spiryle 
choleryczne. Zatem ani żadnej dyaryi, w 
czasach cholerycznych zaraz za biegunkę 
choleryczną uznawać, ani przeciwnie, w 
miejscu panującej cholery, każdego, który 
niema dyaryi, ale nie całkiem zdrów się 
czuje, za niemającegu cholerynek w trzewach 
uważać nie należy. Za nieuwzględnienie 
tej ostatniej okoliczności nieraz już pokuto- 
wano. Takich bowiem osób nikt się za- 


chodzą się bacile Kocha, czy nie. Jeżeli się zwyczaj nie strzeże; zdarza się zaś częstokroć, 
znachodzą, niema wątpliwości, że zaraza jż one same wskutek jakiegoś błędu dyje- 
wprost z krwi matki z bacilami tam się tetycznego lub wskutek gwałtownego wzru- 
dostała, zutem bacile w niej być musiały. szenia umysłu, np. przestrachu raptownego, 
Jeśli zaś ich tam niema, przyjąć wypadnie, od razu na ciężką cholerę zapadają i wkrót- 
że bacile choleryczne produkują jakąś tru- ce nieraz umierają. Byłoby to zaś wcale 
ciznę, która się krwi matki udziela i wła- niezrozumiałem, i nawet do uwierzenia nie- 


. 387 057, |śoiwie, wyżej opisane zmiany w ciele cho- 
19 77, | rego na cholerę wywołuje. 


Mówiąc o zarazku cholerycznym, wapo- 
mnieć też należy o środkach, jakich orga- 
nizm sam chorobą dotknięty do wyrzucenia 
wprowadzonej doń szkodliwości używa. Re- 
akcyją ciała na trutkę choleryczną jest 
gwałtowne wydzielanie z niego cieczy, Dzie- 
je się to nietylko w zwykłej jej formie 
cholery azyjatyckiej, ale także w cholery- 
cznej wysypce potowej, szczególnie przez 
francuskich lekarzy uważanej, która równo- 
cześnie w tych samych miejscach co cho- 


stolcowe lera zwykła się pojawiać i dlatego nazwę 


cholera cutané ow sudoral otrzymała, gdyż 
chory na nią przechodzi wszelkie cierpie- 
nią cholery z tym jedynym wyjątkiem, iż 
go zamiast wymiotów i wypróżnień stoleo- 
wych, bardzo obfite poty nieustanne w dzień 
i w nocy trapią. W takich wypadkach cho- 


| podobnem, gdyby u nich przedtem juź nie 
| było apirylek cholerycznych, które właśnie 
przez raptowne takie zdarzenie bardziej 
| roz wielmożnione, przy osłabionej odporności 
organizmu, tem raźniej i skuteczniej zgu- 
bny swój wpływ rozszerzają. 


| „Niwy” zeszyt 260 wyszedł z druku i za- 
wiera: I) „Podatek od dochodu z kapitałów”, przez 
| Dr. Zygmunta Ordęgę.— LI) „Trzeźwi”, powieść Spo- 
| łeczna, przez T. J. Choińskiego (ciąg dalszy) — II} 
„Listy z nad Sekwany”, VI, przez K. aliszews- 
| kiego, — 1V) Sprawy bieżąze” XXXI, napisał Oho- 
rąży.— V) „Przegląd literacki: 5) Piotra Jaxy By- 
kowskiego— Pamiętniki włóczęgi. 6) Feliksa Szrenia- 
wity=Z eząrnej godziny, powieść z niedawnej przy— 
szłości. 7) Klemensa Junoszy — Z Mazurskiej ziemi, 
szkice i obrazki, przez Z. 8) Dr. Edmunda Krzymu- 
skiego—Zxsady nauki o usiłowaniu przestępstw. 9) 
Dr. Edmunda Krzymuskiego— Wykład prawa kar- 
nego ze szczególnem uwzględnieniem ustaw austry- 
jaekich, 


6 


Podaję się do publicznej wiadomości, 


na rs, 306 in blanco, bez daty i podpisu wy- 
stawcy, zażyrowany tylko drugostronnie przezemnie 
Franciszka Siemieńskiego, zgubionym został, —Ostrze- 
ga się zatem, aby nikt weksln tego nie nabywał, al- 
bowiem jako nieważny i bez znaczenia płaconym 
(1—1) 
Franciszek Siemieński. 


nie będzie. 


Wszystkim Przyjaciołom i Znajomym, któ- 
rzy raczyli w dniu 20 b, m. odprowadzić zwło- 
ki dwojga naszych dzieci na miejsce wiecznego 
Duchowień- 
za udzielenie ostatniej chrześcijańskiej 


spoczynku, nadto Szanownemu 


stwu 


posługi, pograżeni w głębokim smutku Ro- 
dzice niniejszem składają serdeczne podzię- 
kowania, 


Bronisław i Emilija Dabrowscy. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dnin 15 (27) paźdz, w magistracie m. Pe- 
trokowa na budowę drewnianego parkanu przy pla- 
cu miejskim ua ulicy Moskiewskiej, od sumy 363 r8. 


29 kop. 


— 24 pażd, ( list.) w osadzie Strykowie na sprze- 
daż 83 sztuk owiec, ocenionych na sumę 165 rs. 59 kop. 


A GR. EM, GU UE 


Posiadłość do sprzedania 
W SOSNÓWGN 


Dom murowany piętrowy z oficynami, 
zabudowaniami  gospodarskiemi, ogro- 
dami i placem — prętów nowopolskich 


209 bezpośrednio dotykającym drogi 
Żelaznej, Adres w Redakceyi „Tygo- 
dnia* (3—2) 


MAJĄTEK 


30 włók obejmujacy, z tego lasu do- 
brego włók 8, łak włók 6—reszta w 
płodozmianach — z kompletnym inwen- 
tarzem żywym i martwym—do zamikny 
na dom w Łodzi lub Petrokowie. Wia- 
domość u Adwokata i Obrońcy Prokura- 
toryi W-go Milkowskiego, (3—2) 
nn, 
Pracownia ubiorów męzkich 
Franciszka Ostrowskiego no- 
wo otworzona przy placu Mikoła- 
jewskim, na pierwszem piętrze obok 
p, Piętki, wykonywa wszelkie roboty w 
zakres krawiectwa wchodzące — tak z 
materyjałów własnych jak i powierza- 
nych sobie — podług majświez- 
szych žurnāli. 

Ceny najprzystępniejsze, Polecając się 
Szanownej Publiczności, pozostaję z 
nszanowaniem. 

T. Ostrowski. 
(3—3) " 


Feliks Łuniewski 


JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 
KLASY [Il-ej, 
zawiadamia osoby interesowane, że jlo- 
zostawszy wolnym od zajęć rządowych, 
rzyjmuje wszelkie czynności prywatni e, 
jakoto: pomiary i kłasyfikacy je 
dóbr, podziały kołonijalne i 
piodozmienue tychże, urządza= 
nie lasów, ete. ete, Adres: „Pe- 
troków,” ul. Moskiewska dom Spana, 

' (0—36) 


POLKEA 


w średnim wieku, posiadająca język 
niemiecki i uzdolniona do dawania 
początków muzyki i śpiewu. po- 
szuknje odpowiedniego zajęcia. Wiado- 
mość u p. Pajhel ul. Moskiewska M 252. 
(2—2) 
zz m 


Nowa Pracownia Bielizny 


męzkiej, damskiej i dziecinnej, przyjmu- 
je wszelkie obstalunki i wykonywa ta- 
kowe sumiennie i przystępnie. Ulica 
Moskiewska, dom Swierczyńskiego 2-ie 
piętro (3—3) 


PY A E 


— 26 marca (7 kwiet.) 1886 r. w sądzie okręgo- 
wym petrokowskim na sprzedaż majątka Wydrzyn w 
pow. łaskim, od sumy 51,000 i niżej. 

— 24 paźd. (5 list.) na rynku w Nowem-Mieście 
ad Pilicą na sprzedaż krowy i cielęcia, od sumy 

5 r8, 

— 18 (30) list. w kancelaryi szpitala Św. Ducha 
w m. Rawie na dostawę dla tego Bzpitala i ochron- 
ki w ciągu 1886 r. artykułów żywności i lekarstw. 


— 28 paźd, (9 list.) w magistracie m. Częstocho= 
wy na dzierżawę w ciągu lat 188%, dochodów z ła- 
¿ni i mykwy żydowskiej w m. Częstochowie, od su- 
my 1700 rs. in plus. 

— 18 (30) paźdz, w magistracie m. Tomaszowa na 
oczyszczanie ulice i plaeów miejskich w ciągu lat 
188%, od sumy 140 rs. 85 kop. rocznie. 

— 28 paźdz. (9 iistop.) w urzędzie gubern, petro- 
kowskim na budowę 1 wiorsty szosy z nasypem zie- 
mnym na przestrzeni 200 sążni na trakcie we wsi 
Silniczka w pow, noworadomskim. 

— 17 (29) grud. w kancel. hypotecznej m. Łodzi 
na sprzedaż nieruchomości przy ulicy Północnej pod 
X% 305 i 306 w m. Łodzi, od sumy 6750 re. 

— 18 (30) grud. tamże, na sprzedaż nieruchomości 
przy ulicy Konstantynowskiej pod X 320-Bz w m. 
Łodzi, od sumy 5100 rs. 

29 paźdz. (10 list.) w kancelaryi gminy Łęczno na 
4 letnią dzierżawę w ciągu lat 1885, łąki z niwką 
w osadzie Sulejowie, od sumy 20 rs. 5 kop. 


że wexel 


roku. 


a) w kierunku od Warszawy 
do Granicy: 
Karjerski (2 klasy) przych, 
KJ 1 

Pospieszny (3 klasy) przych. 
n 

Osobowy (3 klasy) przych. 

b) in, kierunku od Graniey do 

Warszawy: 

Kuryjerski (2 klasy) przych, 
a 

Pośpieszny (3 klasy) przych. 

kaj 

Osobowy (3 klasy) przych 
"m 

c) Począg miejscowy (3 klasy), 


Wychodzi z Piotrkowa|j 4 | — 
Przychodzi z Warszawy| 11 


NM 43 


— Ruch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od 1 (13) Mają 1885 


odehodzi popółnocy. 


„ odchodzi przed połudn. 


odchodzi po południu 


a  odehodzi po północy 


odchodzi po południu 
» U À 


2 
2 
5 
5 | 48 
2 
2 


po południu 


mm 


l 
40 | 
„  odehodzi | 


rano 
więczorem. 
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sę Na żądanie wielu osób zamieszkałych na prowincyi Główny 
G Sklad w Warszawie Niecała N 4 niniejszem donosi, że: 


$ Herbata Moskiewskiego Domu Handlowego 


| B. KLIMOSZYW” 


6 w „Peirokowie” znajduje się w handlach: 
dE u pp. Tamilina i Rejtbergera, 
3 w Łodzi u L. Janiszewskiego. 

Oraz w miastach: Będzinie, Częstochowie, Nowo - 
Radomsku, Rawie, Tomaszowie, Dąbrowie, jak również w 
innych miejscowościach gubernii „petrokowskiej”. 

(R. i Fr. 9770) (3—3) 


an a A EDENE I NAER ED n Ga zn GR] śe) 
SEST sof og zp uj orz zau 


od r. 1818 
MECHANICZNE 


obecnie pod firmą 


Bormann Szwede 
& Temler 


w Warszawie Srebrna N 14, 


polecają się do kompletnych 
urządzeń lub przebudowań: 
BROWARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 
Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa 
firma w ejągu 10 ostatni lat. 
Plany, katalogi ilnstrowane 
maszyn wysyłamy nażądarie. 
Najnowsze aparaty działające bez przerwy 
z regulatorem do pary systemu Bor- 
manna., 
(R. i Fr. 13,339) 


na SO G E G E Y GY Go 


Istniejące 


ZAKLADY 


(26—23) 


KONKURENCYJA NIEMOŻLIWA! 
Fabrykant wyrobów tytuniowych w Petersburgu 
„A. WN. SZA POSZNIEOW? 


poleca Szanownej Publiczności NOWE papierosy zwijane, odznacza- 
jące się wyborowym smakiem: 
jena: f ~ 25 kop.; í is 
„Powszechne“ Cena: 100 szt. 1 rs.; 25 Bzt. 25 kop.; 10 szt. 10 k.; 


5 sztuk 5 kop. 
Aldona“ 
” 
„Czarownica“ 


(z przepowiedniami 

i zagadkami). 
Wszystkie składy i dystrybucyje w miastach Królestwa Polskiego 
sprzedają powyższe papierosy. Celem zabezpieczenia publiczności od 
falsyfikatów, proszę zwracać uwagę na moją firmę „A. N. SZAPOSZNIKOW.” 
(R. i Fr. Je 8314) (10—9) 


| 100 sztuk 60 kop., 20 sztuk 15 kop, 
10 sztuk 6 kop., 5 sztuk 3 kop, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


saga a eko 


Larobek dodatkowy 


rzetelny i nieciężki znajdą osoby 
posiadające liczną klijentellę przy 
sprzedaży towarów, Oferty pod 
lit. X, 470 adresować do Rudolfa 
Mosse w Wrocławiu. (3—1) 

(R. i Fr. 10052) 


Dla Kobiety 


INTERES WYROBIOM 


w rozwoju, pewny, Najdawniejsza fa- 


bryka wyrobów pończoszniczych, bez 
sawi; do sprzedania w Warszawie, ul. 
Złota 38 30 (18). 


(R. i Fr. 9242) (6—6) 


SKŁĄD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzee grubego wagi 240 47, 
kop 85,—(rozsyła się w koszach 
Ikorecowych wagi 130 77.) Na mia- 
re w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wa przed drwalnie, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzee pu k. 70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzez rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilośś. Zwózki 
węgla obcego dopełnia po rs. 5 za 
furmankę od wagonu. 
Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 


(13—2) 


DO WYNAJĘCIA 


Marety. Powczy, Bryki na 
resorach i konie. 


Zamawiać można w składzie węgla 


Włiod. Sapińskiego, na rogu 


alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoz, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica „Petersburska” wprost 
Poczty, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynaj- 
mują się na godziny, Na balach publi- 


szuych na- kursa. (8—2) 


Karety i powozy na wesela, 


MME" Do dzisiejszego numeru 


dołącza się arkusz 7 powieści 
jp. t« „Tajemnica cmentarza.” 


JĄ08BO1EH0 Mensypvm., 


W drukami E, Pańskiego w Petrokowie, 
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sła sędziego, a zająć miejsca na ławie oskarżonych, na 
której mniej winni odemnie niejednokrotnie już zasia- 
dali. Nie miałem odwagi żony mojej i córki okryć 
hańbą, skazać ich na nędzę! 

Nieszczęśliwego Brunnera pozostawiłem w pod- 
ziemiu więziennem, a siebie ocaliłem od podejrzeń, za- 
pisując go w liście zmarłych. Starałem się przytłu- 
mió wyrzuty sumienia i po części udało mi się to. 
Człowiekowi przychodzi to tak łatwol.. Wykonywa- 
łem dotąd obowiązki moje najskrupulatniej, byłem 
sprawiedliwy i ludzki: sądziłem, że przyszłość okupi 
przeszłość! 

Zaopiekowałem się synem mechanika, wychowy- 
wałem go jak własne dziecko. Nieszczęściem, zdrowie 
jego zbyt było wątłe, abym go mógł posłać do uni- 
wersyt etu; dałemu mu więc miejsce w mojem biurze. 
Wych owany razem z córką moją, pokochał ją. Nie 
starałem się przeszkadzać tej miłości, byłbym mu 
chętnie oddał moją jedynaczkę, gdyby mu była wza- 
jemną. Niestety dla towarzysza młodości Róża miała 
tylko uczucie przyjaźni i litość dla jego cierpień. Jak- 
że często żałowałem, iż go pokochać nie może!.. Pod 
każdym innym względem nadzieje moje ziściły się: 
nikt odtąd nie zapytał o biednego mechanika, nikt 
się nie domyślał, że w podziemiąch kościelnych jęczy 
człowiek żywcem pogrzebany. 

Jedna tylko istota podejrzewa to może, a jest 
nią syn nieszczęśliwego, któremu zapewne umierająca 
matka odkryła straszliwe domysły, które ją przez ca- 
łe życie dręczyły. Nigdy jednak nie wymówił słowa, 
któreby pozwoliło się tego domyślać. W nooy tylko 
często błąka się po starym cmentarzu, przegląda gro- 
by, lub podsłuchuje przy drzwiach kościoła, szukając 
dowodów, któreby stwierdziły jego podejrzenia. Nie 
odkrył dotąd nie, choć z pewnością byłby to zrobił, 
gdyby nie to, że miłość ku córce, nie pozwoliła mu 
oskarżać ojca. 
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Na środku podwórza spotkałem lokaja z latarnią. 

— Szedłem właśnie po pana asesora—rzekł mi— 
pan sędzia pragnie z nim pomówić. 

— A ja idę dowiedzieć się o jego zdrowie — 
odrzekłem. 

— Biedny pan, bardzo chory;:=odpowiedział F ry- 
deryk—lękam się nawet czy noc przeżyje, chociaż nikt 
w domu nie spodziewa się śmierci jego tak prędko, 

Poszedłem za lokajem, który wprowadził mnie 
do niebieskiego saloniku, prosząc, abym zaczekał za- 
nim wizytę moją oznajmi. 

W chwilę potem weszła córka sędziego. Młode 
dziewczę, które poznałem dzieckiem jeszcze, dziś było 
w całym blasku piękności. Rzadko zdarzyło mi się 
spotkać równie sympatyczną twarzyczkę: tyle w niej 
było inteligencyi i dobroci. Boleść i trudy nocy bez- 
sennych powłekły bladością jej rysy, co ją jeszcze 
piękniejszą czyniło. Zdawała się wzruszona przykrą 
jakąś obawą. 

— Panie—rzekła—ojciee mój pragnie z nim po- 
mówić. Ma zrobić mu pewne wyznanie, jak mi to 
sam mówił przed chwilą. Nie wiem, czy się nie my= 
lę, lecz sądzę, iż sprawa ta musi być nader wielkiej 
wagi. Chciałam uprzedzić pana o tem i błagać go, abyś 
oszczędził nowej boleści mojemu ojcu, w ostatnich 
chwiłach jego życia. 

Przy tych słowach, głos jej, dotąd pomimo wzru- 
szenia pewny, zadrżał tak silnie, iż musiała zamilknąć, 
Po chwili jednak mówiła dalej, 

— Przyrzecz mi pan, iż oszczędzać będziesz ho- 
noru ojca mego i ocalisz jego dobre imię. 

— Pani — odpowiedziałem jej — postępowaniem 
mojem będę się starał dowieść, że prośba jej była zby- 
teczną; nie mniej jednak oceniam powody, które panią 
do niej skłaniają i zapewnić ją mogę, że działać będę 
z całą przezornością, 

Tajemnica cmentarza 1 
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— Dziękuję panu serdecznie za ojca i za siebie— 
rzekła, i poprowadziła mnie do pokoju chorego. Sa- 
ma jednak nie weszła za mną, 

Pozostałem sam na sam z sędzią. 


VIII. 


Obszerny pokój, do którego wszedłem, pogrążony 
był w głębokiej prawie ciemności. Lampa nocna rzu* 
cała zaledwie słaby odbłysk na łoże umierającego. 

Z trudnością też rozróżniłem wśród poduszek bla- 
dą twarz jego; poznałem jednak głos słaby i zmienio- 
niony, pod wpływem zbliżającej się śmierci. 

— (zy to pan asesor?—zapytał. 

— Tak panie sędzio,—mam nadzieję, że choroba 
pańska minie szczęśliwie, 

— Minie szezęśliwiel... powtórzył — nie panie, 
nie łudzę się; siadaj pan tu, blizko mego łóżka panie 
asesorze, muszę pomówić z panem o ważnej sprawie. 

Usiadłem. Sędzia po krótkiem milezeniu, jakby 
starając się nabrać sił i odwagi, tak mówił dalej: 

— Pozwól mi pan naprzód zadać sobie jedno 
pytanie. Wszak przed sześciu laty byłeś pan w Z...? 

— Tak jest i pan sędzia był łaskaw obznajmić 
mnie sam z urządzeniem biurowem. 

— Zwiedziłeś je pan i dzisiaj? 

— Tak panie! 

— Prócz tego zwiedzałeś pan... 

Nie dokończył zdania, leez. po chwili dodał: 

— Przed sześciu laty miałeś pan pewne podej- 
rzenia względem dozorcy więzienia! s 

— Tak panie sędzio i sądzę, że powstały one nie 
bez przyczyny. 

— Qzyś mu je pan dziś jeszcze okazał? 

— Nie wiem doprawdy... i 

— Uczyniłeś to, wiem z pewnością. Ale nie po 
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— Postąpiłeś sobie okrutnie. 

— Panie sędzio, utracił on rozum nie z mojej 
winy; sądziłem też, że dla nieszczęśliwego obłąkanego 
człowieka widok światła i ludzi mniej znaczny, niż 
utrata szacunku i honoru dla pana sędziego. Czego 
nadewszystko starałem się uniknąć—to skandalu, w razie 
gdyby się wykryła omyłka sprawiedliwości; dlatego to 
przeniosłem go do podziemia i powiedziałem wszyst- 
kim, że nie żyje. Żona jego, która nie przestawała 
o niego się dowiadywać, umarła nocy dzisiejszej, On 
pójdzie wkrótce za nią, bo jest już w wysokim stopniu 
wynędzniały. Zapisz więc pan tylko w rejestrach, że 
nie żyje; datę jednak trzeba położyć wcześniejszą o ja- 
kie pięć lub sześć lat, a więcej pan sędzia słyszeć o nim 
nie będzie. Jeszcze jedno słowo panie—dodał w koń- 
cu— pozostało po nich jedno dziecko, syn dwunasto- 
lotni. Nie ma żadnego krewnego na świecie, sądziłem 
też, że pan sędzia może zcchce wziąć go pod swoją 
opiekę. Będzie to czyn miłosierdzia. 

Wyszedł tak spokojnie, jak gdyby zawiadomił mnie 
o nie nieznaczącej przygodzie, 

A Aziz jakże okrutną opowiedział mi histo- 
ryję. Jak straszny cień rzucił na życie mojel.. Po- 
zostałem czystym wobec świata, ale nie wobec wła-- 
snego sumienia, 

Nikt nie mógł mi wyrzucać nieszczęścia tego czło- 
wieka; a jednakże, na jakież przez moją lekkomyśl- 
ność i niedbałość wystawiłem go męczarnie! Sumienie 
moje przemówiło nakoniec, ale przemówiło tak głośno, 
że zadrżałem i trwoga opanowała mnie straszna ? 

Cóż należało mi czynić?.. Pozostawić rzeczy tak jak 
są i dla ocalenia własnego honoru, skazać tego człowieka 
na męki bez końca, przyspieszyć godzinę jego śmierci, 
popełnić zbrodnię?.. Wszakże teraz wiedziałem już 
prawdę i należało mi wrócić wolność nieszczęśliwemu! 
A jednak byłem tyle słaby, byłem tyle nikczemny, że 
nie miałem odwagi wyznać wstydu mego, opuścić krze- 


